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  Wstęp


  Edith Wharton (1862–1937) przyszła na świat w zamożnej rodzinie należącej do nowojorskiej elity. Młode lata przyszłej pisarki były wypełnione eleganckimi spotkaniami towarzyskimi, wystawnymi balami i podróżami po Europie. Wychowana wśród zbytku i w bardzo specyficznym środowisku Edith w swojej twórczości portretowała głównie właśnie tę grupę społeczną: jej obyczaje i wartości, przywary i śmiesznostki, przepiękne stroje i kunsztownie urządzone wnętrza. Co ciekawe, w tej ostatniej dziedzinie autorka „Wieku niewinności” była niezrównanym autorytetem – architektura i wystrój domu naprawdę ją fascynowały; oprócz licznych powieści, zbiorów opowiadań, esejów krytycznoliterackich, autobiografii, trzech tomików poetyckich oraz kilku książek podróżniczych, Wharton (we współpracy z amerykańskim architektem Ogdenem Codmanem) wydała w 1897 roku The Decoration of Houses – poczytną publikację o aranżacji wnętrz.


  Inną pasją pisarki były podróże. Podróż przez Atlantyk odbyła w sumie podobno aż 60 razy. Wybuch I wojny światowej zastał ją w Paryżu, gdzie z niezwykłym zaangażowaniem poświęciła się pracy na rzecz uchodźców, przesiedlonych, bezrobotnych, niepełnosprawnych i innych osób poszkodowanych na skutek działań wojennych. Wykazała się tu niezwykłym talentem organizacyjnym i pokładami niezmożonej energii, co doceniły władze Francji, przyznając Wharton Order Legii Honorowej.


  Wydany w 1920 roku „Wiek niewinności” powstał wkrótce po zakończeniu wojny, która na zawsze zmieniła obraz świata. Autorka wyznała, że podczas pisania powieści udało jej się na chwilę uciec do dziecinnych (nie: dziecięcych!) wspomnień, co przyniosło jej ulgę. Wieloletni (od 1887 roku do śmierci Berry’ego w 1927 roku) i chyba najbliższy przyjaciel pisarki, Walter Berry, który był również jej zaufanym doradcą w kwestiach literackich (a przy tym w pewnym stopniu pierwowzorem wielu bohaterów jej książek, w tym Archera Newlanda z „Wieku…”), uznał książkę za dobrą. Dodał jednak, że jedynymi czytelnikami, których zainteresowanie może ona budzić, jest on sam oraz autorka, a to dlatego, że byli w jego mniemaniu jedynymi ludźmi, którzy pamiętali świat, w którym toczy się akcja powieści.


  Stało się jednak inaczej. W 1921 roku „Wiek niewinności” został nagrodzony nagrodą Pulitzera i po dziś dzień cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem czytelników. Od publikacji powieści krytycy literacy pozostają niejednomyślni w swoichch opiniach na temat książki, pod której adresem padło chyba równie wiele wyrazów uznania, co słów niepochlebnych. Nawet najbardziej zajadli krytycy nie odmawiali jednak Wharton talentu pisarskiego i przenikliwości, z jaką opisuje minione czasy. Powieść doczekała się również licznych adaptacji, z głośnym filmem Martina Scorsese z gwiazdorską obsadą (w rolach pierwszoplanowych wystąpili Michelle Pfeiffer, Winona Ryder i Daniel Day--Lewis) na czele.


  Opracowany przez nas podręcznik oparty na oryginalnym tekście powieści został skonstruowany według przejrzystego schematu.


  
    	Na marginesach tekstu podano objaśnienia trudniejszych wyrazów.


    	Każdy rozdział jest zakończony krótkim testem sprawdzającym stopień rozumienia tekstu.


    	Zawarty po każdym rozdziale dział O słowach jest poświęcony poszerzeniu słownictwa z danej dziedziny, wyrazom kłopotliwym oraz wyrażeniom idiomatycznym.


    	W dziale poświęconym gramatyce omówiono wybrane zagadnienia gramatyczne, ilustrowane fragmentami poszczególnych części powieści.


    	Dla dociekliwych został również opracowany komentarz do wybranych zagadnień związanych z kulturą i historią.

  


  Różnorodne ćwiczenia pozwolą Czytelnikowi powtórzyć i sprawdzić omówione w podręczniku zagadnienia leksykalne i gramatyczne. Alfabetyczny wykaz wyrazów objaśnianych na marginesie tekstu znajduje się w słowniczku. Odpowiedzi do wszystkich zadań zamkniętych są podane w kluczu na końcu książki.


  Book I


  Part One


  
    Słownictwo


    I.


    On a January evening of the early seventies, Christine Nilsson was singing in Faust at the Academy of Music in New York.


    Though there was already talk of the erection, in remote metropolitan distances “above the Forties,” of a new Opera House which should compete in costliness and splendour with those of the great European capitals, the world of fashion was still content to reassemble every winter in the shabby red and gold boxes of the sociable old Academy. Conservatives cherished it for being small and inconvenient, and thus keeping out the “new people” whom New York was beginning to dread and yet be drawn to; and the sentimental clung to it for its historic associations, and the musical for its excellent acoustics, always so problematic a quality in halls built for the hearing of music.


    It was Madame Nilsson’s first appearance that winter, and what the daily press had already learned to describe as “an exceptionally brilliant audience” had gathered to hear her, transported through the slippery, snowy streets in private broughams, in the spacious family landau, or in the humbler but more convenient “Brown coupe.” To come to the Opera in a Brown coupe was almost as honourable a way of arriving as in one’s own carriage; and departure by the same means had the immense advantage of enabling one (with a playful allusion to democratic principles) to scramble into the first Brown conveyance in the line, instead of waiting till the cold-and-gin congested nose of one’s own coachman gleamed under the portico of the Academy. It was one of the great livery-stableman’s most masterly intuitions to have discovered that Americans want to get away from amusement even more quickly than they want to get to it.


    When Newland Archer opened the door at the back of the club box the curtain had just gone up on the garden scene. There was no reason why the young man should not have come earlier, for he had dined at seven, alone with his mother and sister, and had lingered afterward over a cigar in the Gothic library with glazed black-walnut bookcases and finial-topped chairs which was the only room in the house where Mrs. Archer allowed smoking. But, in the first place, New York was a metropolis, and perfectly aware that in metropolises it was “not the thing” to arrive early at the opera; and what was or was not “the thing” played a part as important in Newland Archer’s New York as the inscrutable totem terrors that had ruled the destinies of his forefathers thousands of years ago.


    The second reason for his delay was a personal one. He had dawdled over his cigar because he was at heart a dilettante, and thinking over a pleasure to come often gave him a subtler satisfaction than its realisation. This was especially the case when the pleasure was a delicate one, as his pleasures mostly were; and on this occasion the moment he looked forward to was so rare and exquisite in quality that – well, if he had timed his arrival in accord with the prima donna’s stage-manager he could not have entered the Academy at a more significant moment than just as she was singing: “He loves me – he loves me not – HE LOVES ME! -” and sprinkling the falling daisy petals with notes as clear as dew.


    She sang, of course, “M’ama!” and not “he loves me,” since an unalterable and unquestioned law of the musical world required that the German text of French operas sung by Swedish artists should be translated into Italian for the clearer understanding of English-speaking audiences. This seemed as natural to Newland Archer as all the other conventions on which his life was moulded: such as the duty of using two silver-backed brushes with his monogram in blue enamel to part his hair, and of never appearing in society without a flower (preferably a gardenia) in his buttonhole.


    “M’ama... non m’ama...” the prima donna sang, and “M’ama!”, with a final burst of love triumphant, as she pressed the dishevelled daisy to her lips and lifted her large eyes to the sophisticated countenance of the little brown Faust-Capoul, who was vainly trying, in a tight purple velvet doublet and plumed cap, to look as pure and true as his artless victim.


    Newland Archer, leaning against the wall at the back of the club box, turned his eyes from the stage and scanned the opposite side of the house. Directly facing him was the box of old Mrs. Manson Mingott, whose monstrous obesity had long since made it impossible for her to attend the Opera, but who was always represented on fashionable nights by some of the younger members of the family. On this occasion, the front of the box was filled by her daughter-in-law, Mrs. Lovell Mingott, and her daughter, Mrs. Welland; and slightly withdrawn behind these brocaded matrons sat a young girl in white with eyes ecstatically fixed on the stage lovers. As Madame Nilsson’s “M’ama!” thrilled out above the silent house (the boxes always stopped talking during the Daisy Song) a warm pink mounted to the girl’s cheek, mantled her brow to the roots of her fair braids, and suffused the young slope of her breast to the line where it met a modest tulle tucker fastened with a single gardenia. She dropped her eyes to the immense bouquet of lilies-of-the-valley on her knee, and Newland Archer saw her white-gloved finger-tips touch the flowers softly. He drew a breath of satisfied vanity and his eyes returned to the stage.


    No expense had been spared on the setting, which was acknowledged to be very beautiful even by people who shared his acquaintance with the Opera houses of Paris and Vienna. The foreground, to the footlights, was covered with emerald green cloth. In the middle distance symmetrical mounds of woolly green moss bounded by croquet hoops formed the base of shrubs shaped like orange-trees but studded with large pink and red roses. Gigantic pansies, considerably larger than the roses, and closely resembling the floral pen-wipers made by female parishioners for fashionable clergymen, sprang from the moss beneath the rose-trees; and here and there a daisy grafted on a rose-branch flowered with a luxuriance prophetic of Mr. Luther Burbank’s far-off prodigies.


    In the centre of this enchanted garden Madame Nilsson, in white cashmere slashed with pale blue satin, a reticule dangling from a blue girdle, and large yellow braids carefully disposed on each side of her muslin chemisette, listened with downcast eyes to M. Capoul’s impassioned wooing, and affected a guileless incomprehension of his designs whenever, by word or glance, he persuasively indicated the ground floor window of the neat brick villa projecting obliquely from the right wing.


    “The darling!” thought Newland Archer, his glance flitting back to the young girl with the lilies-of-the-valley. “She doesn’t even guess what it’s all about.” And he contemplated her absorbed young face with a thrill of possessorship in which pride in his own masculine initiation was mingled with a tender reverence for her abysmal purity. “We’ll read Faust together ... by the Italian lakes ...” he thought, somewhat hazily confusing the scene of his projected honey-moon with the masterpieces of literature which it would be his manly privilege to reveal to his bride. It was only that afternoon that May Welland had let him guess that she “cared” (New York’s consecrated phrase of maiden avowal), and already his imagination, leaping ahead of the engagement ring, the betrothal kiss and the march from Lohengrin, pictured her at his side in some scene of old European witchery.


    He did not in the least wish the future Mrs. Newland Archer to be a simpleton. He meant her (thanks to his enlightening companionship) to develop a social tact and readiness of wit enabling her to hold her own with the most popular married women of the “younger set,” in which it was the recognised custom to attract masculine homage while playfully discouraging it. If he had probed to the bottom of his vanity (as he sometimes nearly did) he would have found there the wish that his wife should be as worldly-wise and as eager to please as the married lady whose charms had held his fancy through two mildly agitated years; without, of course, any hint of the frailty which had so nearly marred that unhappy being’s life, and had disarranged his own plans for a whole winter.


    How this miracle of fire and ice was to be created, and to sustain itself in a harsh world, he had never taken the time to think out; but he was content to hold his view without analysing it, since he knew it was that of all the carefully-brushed, white-waistcoated, button-hole-flowered gentlemen who succeeded each other in the club box, exchanged friendly greetings with him, and turned their opera-glasses critically on the circle of ladies who were the product of the system. In matters intellectual and artistic Newland Archer felt himself distinctly the superior of these chosen specimens of old New York gentility; he had probably read more, thought more, and even seen a good deal more of the world, than any other man of the number. Singly they betrayed their inferiority; but grouped together they represented “New York,” and the habit of masculine solidarity made him accept their doctrine on all the issues called moral. He instinctively felt that in this respect it would be troublesome – and also rather bad form – to strike out for himself.


    “Well – upon my soul!” exclaimed Lawrence Lefferts, turning his opera-glass abruptly away from the stage. Lawrence Lefferts was, on the whole, the foremost authority on “form” in New York. He had probably devoted more time than any one else to the study of this intricate and fascinating question; but study alone could not account for his complete and easy competence. One had only to look at him, from the slant of his bald forehead and the curve of his beautiful fair moustache to the long patent-leather feet at the other end of his lean and elegant person, to feel that the knowledge of “form” must be congenital in any one who knew how to wear such good clothes so carelessly and carry such height with so much lounging grace. As a young admirer had once said of him: “If anybody can tell a fellow just when to wear a black tie with evening clothes and when not to, it’s Larry Lefferts.” And on the question of pumps versus patent-leather “Oxfords” his authority had never been disputed.


    “My God!” he said; and silently handed his glass to old Sillerton Jackson.


    Newland Archer, following Lefferts’s glance, saw with surprise that his exclamation had been occasioned by the entry of a new figure into old Mrs. Mingott’s box. It was that of a slim young woman, a little less tall than May Welland, with brown hair growing in close curls about her temples and held in place by a narrow band of diamonds. The suggestion of this headdress, which gave her what was then called a “Josephine look,” was carried out in the cut of the dark blue velvet gown rather theatrically caught up under her bosom by a girdle with a large old-fashioned clasp. The wearer of this unusual dress, who seemed quite unconscious of the attention it was attracting, stood a moment in the centre of the box, discussing with Mrs. Welland the propriety of taking the latter’s place in the front right-hand corner; then she yielded with a slight smile, and seated herself in line with Mrs. Welland’s sister-in-law, Mrs. Lovell Mingott, who was installed in the opposite corner.


    Mr. Sillerton Jackson had returned the opera-glass to Lawrence Lefferts. The whole of the club turned instinctively, waiting to hear what the old man had to say; for old Mr. Jackson was as great an authority on “family” as Lawrence Lefferts was on “form.” He knew all the ramifications of New York’s cousinships; and could not only elucidate such complicated questions as that of the connection between the Mingotts (through the Thorleys) with the Dallases of South Carolina, and that of the relationship of the elder branch of Philadelphia Thorleys to the Albany Chiverses (on no account to be confused with the Manson Chiverses of University Place), but could also enumerate the leading characteristics of each family: as, for instance, the fabulous stinginess of the younger lines of Leffertses (the Long Island ones); or the fatal tendency of the Rushworths to make foolish matches; or the insanity recurring in every second generation of the Albany Chiverses, with whom their New York cousins had always refused to intermarry – with the disastrous exception of poor Medora Manson, who, as everybody knew... but then her mother was a Rushworth.


    In addition to this forest of family trees, Mr. Sillerton Jackson carried between his narrow hollow temples, and under his soft thatch of silver hair, a register of most of the scandals and mysteries that had smouldered under the unruffled surface of New York society within the last fifty years. So far indeed did his information extend, and so acutely retentive was his memory, that he was supposed to be the only man who could have told you who Julius Beaufort, the banker, really was, and what had become of handsome Bob Spicer, old Mrs. Manson Mingott’s father, who had disappeared so mysteriously (with a large sum of trust money) less than a year after his marriage, on the very day that a beautiful Spanish dancer who had been delighting thronged audiences in the old Opera-house on the Battery had taken ship for Cuba. But these mysteries, and many others, were closely locked in Mr. Jackson’s breast; for not only did his keen sense of honour forbid his repeating anything privately imparted, but he was fully aware that his reputation for discretion increased his opportunities of finding out what he wanted to know.


    The club box, therefore, waited in visible suspense while Mr. Sillerton Jackson handed back Lawrence Lefferts’s opera-glass. For a moment he silently scrutinised the attentive group out of his filmy blue eyes overhung by old veined lids; then he gave his moustache a thoughtful twist, and said simply: “I didn’t think the Mingotts would have tried it on.”


    II.


    Newland Archer, during this brief episode, had been thrown into a strange state of embarrassment.


    It was annoying that the box which was thus attracting the undivided attention of masculine New York should be that in which his betrothed was seated between her mother and aunt; and for a moment he could not identify the lady in the Empire dress, nor imagine why her presence created such excitement among the initiated. Then light dawned on him, and with it came a momentary rush of indignation. No, indeed; no one would have thought the Mingotts would have tried it on!


    But they had; they undoubtedly had; for the low-toned comments behind him left no doubt in Archer’s mind that the young woman was May Welland’s cousin, the cousin always referred to in the family as “poor Ellen Olenska.” Archer knew that she had suddenly arrived from Europe a day or two previously; he had even heard from Miss Welland (not disapprovingly) that she had been to see poor Ellen, who was staying with old Mrs. Mingott. Archer entirely approved of family solidarity, and one of the qualities he most admired in the Mingotts was their resolute championship of the few black sheep that their blameless stock had produced. There was nothing mean or ungenerous in the young man’s heart, and he was glad that his future wife should not be restrained by false prudery from being kind (in private) to her unhappy cousin; but to receive Countess Olenska in the family circle was a different thing from producing her in public, at the Opera of all places, and in the very box with the young girl whose engagement to him, Newland Archer, was to be announced within a few weeks. No, he felt as old Sillerton Jackson felt; he did not think the Mingotts would have tried it on!


    He knew, of course, that whatever man dared (within Fifth Avenue’s limits) that old Mrs. Manson Mingott, the Matriarch of the line, would dare. He had always admired the high and mighty old lady, who, in spite of having been only Catherine Spicer of Staten Island, with a father mysteriously discredited, and neither money nor position enough to make people forget it, had allied herself with the head of the wealthy Mingott line, married two of her daughters to “foreigners” (an Italian marquis and an English banker), and put the crowning touch to her audacities by building a large house of pale cream-coloured stone (when brown sandstone seemed as much the only wear as a frock-coat in the afternoon) in an inaccessible wilderness near the Central Park.


    Old Mrs. Mingott’s foreign daughters had become a legend. They never came back to see their mother, and the latter being, like many persons of active mind and dominating will, sedentary and corpulent in her habit, had philosophically remained at home. But the cream-coloured house (supposed to be modelled on the private hotels of the Parisian aristocracy) was there as a visible proof of her moral courage; and she throned in it, among pre-Revolutionary furniture and souvenirs of the Tuileries of Louis Napoleon (where she had shone in her middle age), as placidly as if there were nothing peculiar in living above Thirty-fourth Street, or in having French windows that opened like doors instead of sashes that pushed up.


    Every one (including Mr. Sillerton Jackson) was agreed that old Catherine had never had beauty–a gift which, in the eyes of New York, justified every success, and excused a certain number of failings. Unkind people said that, like her Imperial namesake, she had won her way to success by strength of will and hardness of heart, and a kind of haughty effrontery that was somehow justified by the extreme decency and dignity of her private life. Mr. Manson Mingott had died when she was only twenty-eight, and had “tied up” the money with an additional caution born of the general distrust of the Spicers; but his bold young widow went her way fearlessly, mingled freely in foreign society, married her daughters in heaven knew what corrupt and fashionable circles, hobnobbed with Dukes and Ambassadors, associated familiarly with Papists, entertained Opera singers, and was the intimate friend of Mme. Taglioni; and all the while (as Sillerton Jackson was the first to proclaim) there had never been a breath on her reputation; the only respect, he always added, in which she differed from the earlier Catherine.


    Mrs. Manson Mingott had long since succeeded in untying her husband’s fortune, and had lived in affluence for half a century; but memories of her early straits had made her excessively thrifty, and though, when she bought a dress or a piece of furniture, she took care that it should be of the best, she could not bring herself to spend much on the transient pleasures of the table. Therefore, for totally different reasons, her food was as poor as Mrs. Archer’s, and her wines did nothing to redeem it. Her relatives considered that the penury of her table discredited the Mingott name, which had always been associated with good living; but people continued to come to her in spite of the “made dishes” and flat champagne, and in reply to the remonstrances of her son Lovell (who tried to retrieve the family credit by having the best chef in New York) she used to say laughingly: “What’s the use of two good cooks in one family, now that I’ve married the girls and can’t eat sauces?”


    Newland Archer, as he mused on these things, had once more turned his eyes toward the Mingott box. He saw that Mrs. Welland and her sister-in-law were facing their semicircle of critics with the Mingottian APLOMB which old Catherine had inculcated in all her tribe, and that only May Welland betrayed, by a heightened colour (perhaps due to the knowledge that he was watching her) a sense of the gravity of the situation. As for the cause of the commotion, she sat gracefully in her corner of the box, her eyes fixed on the stage, and revealing, as she leaned forward, a little more shoulder and bosom than New York was accustomed to seeing, at least in ladies who had reasons for wishing to pass unnoticed.


    Few things seemed to Newland Archer more awful than an offence against “Taste,” that far-off divinity of whom “Form” was the mere visible representative and vicegerent. Madame Olenska’s pale and serious face appealed to his fancy as suited to the occasion and to her unhappy situation; but the way her dress (which had no tucker) sloped away from her thin shoulders shocked and troubled him. He hated to think of May Welland’s being exposed to the influence of a young woman so careless of the dictates of Taste.


    “After all,” he heard one of the younger men begin behind him (everybody talked through the Mephistopheles-and-Martha scenes), “after all, just WHAT happened?”


    “Well – she left him; nobody attempts to deny that.”


    “He’s an awful brute, isn’t he?” continued the young enquirer, a candid Thorley, who was evidently preparing to enter the lists as the lady’s champion.


    “The very worst; I knew him at Nice,” said Lawrence Lefferts with authority. “A half-paralysed white sneering fellow – rather handsome head, but eyes with a lot of lashes. Well, I’ll tell you the sort: when he wasn’t with women he was collecting china. Paying any price for both, I understand.”


    There was a general laugh, and the young champion said: “Well, then – - ?”


    “Well, then; she bolted with his secretary.”


    “Oh, I see.” The champion’s face fell.


    “It didn’t last long, though: I heard of her a few months later living alone in Venice. I believe Lovell Mingott went out to get her. He said she was desperately unhappy. That’s all right–but this parading her at the Opera’s another thing.”


    “Perhaps,” young Thorley hazarded, “she’s too unhappy to be left at home.”


    This was greeted with an irreverent laugh, and the youth blushed deeply, and tried to look as if he had meant to insinuate what knowing people called a “double entendre.”


    “Well – it’s queer to have brought Miss Welland, anyhow,” some one said in a low tone, with a side-glance at Archer.


    “Oh, that’s part of the campaign: Granny’s orders, no doubt,” Lefferts laughed. “When the old lady does a thing she does it thoroughly.”


    The act was ending, and there was a general stir in the box. Suddenly Newland Archer felt himself impelled to decisive action. The desire to be the first man to enter Mrs. Mingott’s box, to proclaim to the waiting world his engagement to May Welland, and to see her through whatever difficulties her cousin’s anomalous situation might involve her in; this impulse had abruptly overruled all scruples and hesitations, and sent him hurrying through the red corridors to the farther side of the house.


    As he entered the box his eyes met Miss Welland’s, and he saw that she had instantly understood his motive, though the family dignity which both considered so high a virtue would not permit her to tell him so. The persons of their world lived in an atmosphere of faint implications and pale delicacies, and the fact that he and she understood each other without a word seemed to the young man to bring them nearer than any explanation would have done. Her eyes said: “You see why Mamma brought me,” and his answered: “I would not for the world have had you stay away.”


    “You know my niece Countess Olenska?” Mrs. Welland enquired as she shook hands with her future son-in-law. Archer bowed without extending his hand, as was the custom on being introduced to a lady; and Ellen Olenska bent her head slightly, keeping her own pale-gloved hands clasped on her huge fan of eagle feathers. Having greeted Mrs. Lovell Mingott, a large blonde lady in creaking satin, he sat down beside his betrothed, and said in a low tone: “I hope you’ve told Madame Olenska that we’re engaged? I want everybody to know – I want you to let me announce it this evening at the ball.”


    Miss Welland’s face grew rosy as the dawn, and she looked at him with radiant eyes. “If you can persuade Mamma,” she said; “but why should we change what is already settled?” He made no answer but that which his eyes returned, and she added, still more confidently smiling: “Tell my cousin yourself: I give you leave. She says she used to play with you when you were children.”


    She made way for him by pushing back her chair, and promptly, and a little ostentatiously, with the desire that the whole house should see what he was doing, Archer seated himself at the Countess Olenska’s side.


    “We DID use to play together, didn’t we?” she asked, turning her grave eyes to his. “You were a horrid boy, and kissed me once behind a door; but it was your cousin Vandie Newland, who never looked at me, that I was in love with.” Her glance swept the horse-shoe curve of boxes. “Ah, how this brings it all back to me – I see everybody here in knickerbockers and pantalettes,” she said, with her trailing slightly foreign accent, her eyes returning to his face.


    Agreeable as their expression was, the young man was shocked that they should reflect so unseemly a picture of the august tribunal before which, at that very moment, her case was being tried. Nothing could be in worse taste than misplaced flippancy; and he answered somewhat stiffly: “Yes, you have been away a very long time.”


    “Oh, centuries and centuries; so long,” she said, “that I’m sure I’m dead and buried, and this dear old place is heaven;” which, for reasons he could not define, struck Newland Archer as an even more disrespectful way of describing New York society.


    III.


    It invariably happened in the same way.


    Mrs. Julius Beaufort, on the night of her annual ball, never failed to appear at the Opera; indeed, she always gave her ball on an Opera night in order to emphasise her complete superiority to household cares, and her possession of a staff of servants competent to organise every detail of the entertainment in her absence.


    The Beauforts’ house was one of the few in New York that possessed a ball-room (it antedated even Mrs. Manson Mingott’s and the Headly Chiverses’); and at a time when it was beginning to be thought “provincial” to put a “crash” over the drawing-room floor and move the furniture upstairs, the possession of a ball-room that was used for no other purpose, and left for three-hundred-and-sixty-four days of the year to shuttered darkness, with its gilt chairs stacked in a corner and its chandelier in a bag; this undoubted superiority was felt to compensate for whatever was regrettable in the Beaufort past.


    Mrs. Archer, who was fond of coining her social philosophy into axioms, had once said: “We all have our pet common people –“ and though the phrase was a daring one, its truth was secretly admitted in many an exclusive bosom. But the Beauforts were not exactly common; some people said they were even worse. Mrs. Beaufort belonged indeed to one of America’s most honoured families; she had been the lovely Regina Dallas (of the South Carolina branch), a penniless beauty introduced to New York society by her cousin, the imprudent Medora Manson, who was always doing the wrong thing from the right motive. When one was related to the Mansons and the Rushworths one had a “droit de cité” (as Mr. Sillerton Jackson, who had frequented the Tuileries, called it) in New York society; but did one not forfeit it in marrying Julius Beaufort?


    The question was: who was Beaufort? He passed for an Englishman, was agreeable, handsome, ill-tempered, hospitable and witty. He had come to America with letters of recommendation from old Mrs. Manson Mingott’s English son-in-law, the banker, and had speedily made himself an important position in the world of affairs; but his habits were dissipated, his tongue was bitter, his antecedents were mysterious; and when Medora Manson announced her cousin’s engagement to him it was felt to be one more act of folly in poor Medora’s long record of imprudences.


    But folly is as often justified of her children as wisdom, and two years after young Mrs. Beaufort’s marriage it was admitted that she had the most distinguished house in New York. No one knew exactly how the miracle was accomplished. She was indolent, passive, the caustic even called her dull; but dressed like an idol, hung with pearls, growing younger and blonder and more beautiful each year, she throned in Mr. Beaufort’s heavy brown-stone palace, and drew all the world there without lifting her jewelled little finger. The knowing people said it was Beaufort himself who trained the servants, taught the chef new dishes, told the gardeners what hot-house flowers to grow for the dinner-table and the drawing-rooms, selected the guests, brewed the after-dinner punch and dictated the little notes his wife wrote to her friends. If he did, these domestic activities were privately performed, and he presented to the world the appearance of a careless and hospitable millionaire strolling into his own drawing-room with the detachment of an invited guest, and saying: “My wife’s gloxinias are a marvel, aren’t they? I believe she gets them out from Kew.”


    Mr. Beaufort’s secret, people were agreed, was the way he carried things off. It was all very well to whisper that he had been “helped” to leave England by the international banking-house in which he had been employed; he carried off that rumour as easily as the rest–though New York’s business conscience was no less sensitive than its moral standard–he carried everything before him, and all New York into his drawing-rooms, and for over twenty years now people had said they were “going to the Beauforts’” with the same tone of security as if they had said they were going to Mrs. Manson Mingott’s, and with the added satisfaction of knowing they would get hot canvas-back ducks and vintage wines, instead of tepid Veuve Clicquot without a year and warmed-up croquettes from Philadelphia.


    Mrs. Beaufort, then, had as usual appeared in her box just before the Jewel Song; and when, again as usual, she rose at the end of the third act, drew her opera cloak about her lovely shoulders, and disappeared, New York knew that meant that half an hour later the ball would begin.


    The Beaufort house was one that New Yorkers were proud to show to foreigners, especially on the night of the annual ball. The Beauforts had been among the first people in New York to own their own red velvet carpet and have it rolled down the steps by their own footmen, under their own awning, instead of hiring it with the supper and the ball-room chairs. They had also inaugurated the custom of letting the ladies take their cloaks off in the hall, instead of shuffling up to the hostess’s bedroom and recurling their hair with the aid of the gas-burner; Beaufort was understood to have said that he supposed all his wife’s friends had maids who saw to it that they were properly coiffees when they left home.


    Then the house had been boldly planned with a ball-room, so that, instead of squeezing through a narrow passage to get to it (as at the Chiverses’) one marched solemnly down a vista of enfiladed drawing-rooms (the sea-green, the crimson and the bouton d’or), seeing from afar the many-candled lustres reflected in the polished parquetry, and beyond that the depths of a conservatory where camellias and tree-ferns arched their costly foliage over seats of black and gold bamboo.


    Newland Archer, as became a young man of his position, strolled in somewhat late. He had left his overcoat with the silk-stockinged footmen (the stockings were one of Beaufort’s few fatuities), had dawdled a while in the library hung with Spanish leather and furnished with Buhl and malachite, where a few men were chatting and putting on their dancing-gloves, and had finally joined the line of guests whom Mrs. Beaufort was receiving on the threshold of the crimson drawing-room.


    Archer was distinctly nervous. He had not gone back to his club after the Opera (as the young bloods usually did), but, the night being fine, had walked for some distance up Fifth Avenue before turning back in the direction of the Beauforts’ house. He was definitely afraid that the Mingotts might be going too far; that, in fact, they might have Granny Mingott’s orders to bring the Countess Olenska to the ball.


    From the tone of the club box he had perceived how grave a mistake that would be; and, though he was more than ever determined to “see the thing through,” he felt less chivalrously eager to champion his betrothed’s cousin than before their brief talk at the Opera.


    Wandering on to the bouton d’or drawing-room (where Beaufort had had the audacity to hang “Love Victorious,” the much-discussed nude of Bouguereau) Archer found Mrs. Welland and her daughter standing near the ball-room door. Couples were already gliding over the floor beyond: the light of the wax candles fell on revolving tulle skirts, on girlish heads wreathed with modest blossoms, on the dashing aigrettes and ornaments of the young married women’s coiffures, and on the glitter of highly glazed shirt-fronts and fresh glacé gloves.


    Miss Welland, evidently about to join the dancers, hung on the threshold, her lilies-of-the-valley in her hand (she carried no other bouquet), her face a little pale, her eyes burning with a candid excitement. A group of young men and girls were gathered about her, and there was much hand-clasping, laughing and pleasantry on which Mrs. Welland, standing slightly apart, shed the beam of a qualified approval. It was evident that Miss Welland was in the act of announcing her engagement, while her mother affected the air of parental reluctance considered suitable to the occasion.


    Archer paused a moment. It was at his express wish that the announcement had been made, and yet it was not thus that he would have wished to have his happiness known. To proclaim it in the heat and noise of a crowded ball-room was to rob it of the fine bloom of privacy which should belong to things nearest the heart. His joy was so deep that this blurring of the surface left its essence untouched; but he would have liked to keep the surface pure too. It was something of a satisfaction to find that May Welland shared this feeling. Her eyes fled to his beseechingly, and their look said: “Remember, we’re doing this because it’s right.”


    No appeal could have found a more immediate response in Archer’s breast; but he wished that the necessity of their action had been represented by some ideal reason, and not simply by poor Ellen Olenska. The group about Miss Welland made way for him with significant smiles, and after taking his share of the felicitations he drew his betrothed into the middle of the ball-room floor and put his arm about her waist.


    “Now we shan’t have to talk,” he said, smiling into her candid eyes, as they floated away on the soft waves of the Blue Danube.


    She made no answer. Her lips trembled into a smile, but the eyes remained distant and serious, as if bent on some ineffable vision. “Dear,” Archer whispered, pressing her to him: it was borne in on him that the first hours of being engaged, even if spent in a ball-room, had in them something grave and sacramental. What a new life it was going to be, with this whiteness, radiance, goodness at one’s side!


    The dance over, the two, as became an affianced couple, wandered into the conservatory; and sitting behind a tall screen of tree-ferns and camellias Newland pressed her gloved hand to his lips.


    “You see I did as you asked me to,” she said.


    “Yes: I couldn’t wait,” he answered smiling. After a moment he added: “Only I wish it hadn’t had to be at a ball.”


    “Yes, I know.” She met his glance comprehendingly. “But after all–even here we’re alone together, aren’t we?”


    “Oh, dearest–always!” Archer cried.


    Evidently she was always going to understand; she was always going to say the right thing. The discovery made the cup of his bliss overflow, and he went on gaily: “The worst of it is that I want to kiss you and I can’t.” As he spoke he took a swift glance about the conservatory, assured himself of their momentary privacy, and catching her to him laid a fugitive pressure on her lips. To counteract the audacity of this proceeding he led her to a bamboo sofa in a less secluded part of the conservatory, and sitting down beside her broke a lily-of-the-valley from her bouquet. She sat silent, and the world lay like a sunlit valley at their feet.


    “Did you tell my cousin Ellen?” she asked presently, as if she spoke through a dream.


    He roused himself, and remembered that he had not done so. Some invincible repugnance to speak of such things to the strange foreign woman had checked the words on his lips.


    “No – I hadn’t the chance after all,” he said, fibbing hastily.


    “Ah.” She looked disappointed, but gently resolved on gaining her point. “You must, then, for I didn’t either; and I shouldn’t like her to think -”


    “Of course not. But aren’t you, after all, the person to do it?”


    She pondered on this. “If I’d done it at the right time, yes: but now that there’s been a delay I think you must explain that I’d asked you to tell her at the Opera, before our speaking about it to everybody here. Otherwise she might think I had forgotten her. You see, she’s one of the family, and she’s been away so long that she’s rather–sensitive.”


    Archer looked at her glowingly. “Dear and great angel! Of course I’ll tell her.” He glanced a trifle apprehensively toward the crowded ball-room. “But I haven’t seen her yet. Has she come?”


    “No; at the last minute she decided not to.”


    “At the last minute?” he echoed, betraying his surprise that she should ever have considered the alternative possible.


    “Yes. She’s awfully fond of dancing,” the young girl answered simply. “But suddenly she made up her mind that her dress wasn’t smart enough for a ball, though we thought it so lovely; and so my aunt had to take her home.”


    “Oh, well -” said Archer with happy indifference. Nothing about his betrothed pleased him more than her resolute determination to carry to its utmost limit that ritual of ignoring the “unpleasant” in which they had both been brought up.


    “She knows as well as I do,” he reflected, “the real reason of her cousin’s staying away; but I shall never let her see by the least sign that I am conscious of there being a shadow of a shade on poor Ellen Olenska’s reputation.”

  


  
    Rozumienie tekstu


    Klucz >>>


    Zaznacz właściwą odpowiedź (A, B lub C).


    1. Countess Olenska


    A. seems unaware of the attention she attracts at the opera.


    B. visits her American family but intends to return to Europe.


    C. attends the Beauforts’ annual ball.


    2. May Welland is not


    A. Ellen’s cousin.


    B. Newland’s fiancee.


    C. Mrs. Manson Mingott’s favourite.


    3. Julius Beaufort


    A. is a nobleman.


    B. is unfaithful to his wife.


    C. tends to be tight-fisted.


    4. Ellen’s husband is


    A. American.


    B. Polish.


    C. Russian.


    5. Archer and May announce


    A. their engagement to Ellen.


    B. their wedding day to the whole family.


    C. their engagement to Beauforts’ guests.


    O słowach


    TEATR


    “(…) The boxes always stopped talking during the Daisy Song.”


    Akcja powieści rozpoczyna się w operze. Dla dziewiętnastowiecznej publiczności ważna była nie tylko (a może nawet nie przede wszystkim) możliwość wysłuchania mistrzowskich arii w doskonałym wykonaniu. Wizyta w teatrze dawała okazję do spotkań towarzyskich i wymiany najświeższych informacji. Melomani mogli podziwiać urodę i wdzięk zgromadzonych pań, melomanki – ocenić stroje i fryzury innych kobiet. Lornetki często były skierowane w zupełnie innym kierunku niż scena, a na widowni huczało od plotek (choć, jak dowiadujemy się z cytowanego fragmentu, publiczność w lożach (boxes) czasami przestawała rozmawiać). Przyjrzyjmy się wyrazom związanym z budynkiem teatru.


    Theatre to pisownia brytyjska, theater – amerykańska. Miejsca w teatrze to m.in.:


    
      	stage – scena


      	backstage – kulisy


      	prompter’s box – budka suflera


      	stalls (br.)/orchestra (am.) – parter widowni


      	aisle – przejście między rzędami


      	circle (br.)/balcony (am.) – balkon


      	mezzanine (am.) – najniższy balkon


      	dress circle (br.)/ first balcony (am.) – balkon pierwszego piętra


      	box – loża


      	box office – kasa kinowa/teatralna; wpływy pochodzące ze sprzedaży biletów

    


    Uwaga! Widownia (ogół miejsc dla widzów) to seats lub house. Empty/full house to odpowiednio pusta/pełna widownia. Audience oznacza publiczność (ogół widzów zgromadzonych podczas spektaklu). Widownia w znaczeniu przenośnym (miejsce zdarzeń) to stage lub arena, np.:


    Our yard was the stage of a fierce fight.


    Nasze podwórko było widownią gwałtownej bójki. 


    Gramatyka


    PRZYMIOTNIK/PRZYSŁÓWEK + AS/THOUGH


    “Agreeable as their expression was, the young man was shocked (…).”


    Jeżeli as lub though występuje po przymiotniku lub przysłówku, może oznaczać: chociaż, mimo że. Konstrukcja taka uwypukla kontrast między treścią różnych części wypowiedzi, np.:


    Clever as he is, he’s not going to win the competition if he doesn’t knuckle down.


    Mimo że jest inteligentny, nie wygra konkursu, jeśli nie zacznie się uczyć.


    Sunny though it was, I spent the whole day at home.


    Chociaż było słonecznie, cały dzień spędziłem w domu.


    Embittered though we were feeling, we tried not to complain.


    Mimo że czuliśmy się rozgoryczeni, staraliśmy się nie narzekać.


    Unjust as it may seem, after the incident the boy found himself shunned by other pupils.


    Mimo że może to się wydać niesprawiedliwe, inni uczniowie zaczęli unikać chłopca po tym incydencie.


    Wyraz as po przymiotniku może oznaczać również ponieważ, co całkowicie zmienia sens omawianej tu konstrukcji, np.:


    Sunny as it was, I spent the whole day cycling.


    Ponieważ było słonecznie, cały dzień spędziłem na rowerze.


    Exhausted as I felt, I fell asleep the moment my head hit the pillow.


    Ponieważ czułem się wyczerpany, zasnąłem ledwo zdążyłem się położyć.


    Kultura i historia


    MADAME TAGLIONI


    Madame Taglioni, czyli właściwie Maria Taglioni (23 kwietnia 1804–24 kwietnia 1884) była jedną z czołowych, a być może najsłynniejszą i owianą największą legendą tancerką baletową XIX stulecia.


    Panna Taglioni przyszła na świat w Sztokholmie, w rodzinie o ogromnych tradycjach muzyczno-tanecznych. Jej ojciec, Włoch Filippo Taglioni, był znanym tancerzem i choreografem, tańczył także jej brat, Salvatore. Tańcem (oraz aktorstwem) parała się także matka przyszłej primabaleriny, Sophie Karsten, która sama z kolei była córką znanego szwedzkiego śpiewaka Christophera Karstena.


    Maria zaczęła pobierać lekcje baletu w bardzo młodym wieku, lecz jej pierwszy nauczyciel uznał, że długotrwałe kształcenie dziewczynki nie ma większego sensu ze względu na jej wrodzone skrzywienie kręgosłupa. Wtedy to ster edukacji córki przejął ojciec, który opracował dla podopiecznej bardzo wymagający program (sześć bardzo rygorystycznie przestrzeganych godzin ćwiczeń dziennie). Filippo uznał także, że córka największy nacisk powinna kłaść na lekkość kroków, grację ruchów i delikatność tańca, co z czasem stało się scenicznym znakiem rozpoznawczym Marii.


    Szkolenie pod okiem surowego, wymagającego ojca pierwsze owoce przyniosło w 1822 roku w Wiedniu, kiedy osiemnastoletnia tancerka zwróciła na siebie uwagę, debiutując w balecie w choreografii ojca, zatytułowanym La Reception d’une jeune nymphe a la tour de Terpsichore.


    Pięć lat później Maria po raz pierwszy zatańczyła w Operze Paryskiej, w przedstawieniu noszącym tytuł Ballet de Sicilien. Od tego występu rozpoczął się dziesięcioletni okres paryski w karierze tancerki, który wykorzystała do rozwoju wyjątkowego jak na epokę stylu, jak pisali krytycy „lekkiego, bezcielesnego i eterycznego”.


    Prawdziwym kamieniem milowym i początkiem okresu największej sławy Marii Taglioni okazał się występ (1832) w balecie „Sylfida” (La Sylphide). Przedstawienie to dało początek tzw. baletowi romantycznemu, a Maria stworzyła w nim rolę, dzięki której stała się wzorcem tancerki owej epoki – baleriny kreującej postacie ulotne i zwiewne, istoty idealne, przemykające po scenie jakby z trzepotem piór, jednocześnie wykazując się ukrytą na pierwszy rzut oka siłą i sprawnością fizyczną.


    Ponieważ choreografię „Sylfidy” również opracował Filippo Taglioni, niektórzy historycy tańca sugerują, że pojawiające się w nim nowego typu techniki i pozy stworzył specjalnie z myślą o ukryciu przed widownią wady postawy jego córki.


    Jakkolwiek było, jeśli dzisiaj wyobrażamy sobie baletnicę i widzimy w duchu eteryczną tancerkę stojącą wysoko na palcach, z wyciągniętymi nad pochyloną głowę, lekko ugiętymi ramionami, to jest to obraz, który nie powstałby bez udziału Marii, a który narodził się właśnie w „Sylfidzie”.


    Maria Taglioni stała się nie tylko najsłynniejszą baletnicą świata, lecz także pierwszą celebrytką XIX-wiecznej Europy. Jej portrety widniały na etykietach najmodniejszych towarów, dorosłe kobiety nosiły inspirowane wizerunkiem gwiazdy fryzury, a dziewczynki bawiły się lalkami przedstawiającymi sceniczną sylfidę. Najbardziej chyba wyrazistym przejawem owej manii była sytuacja z 1842 roku, kiedy grupa rosyjskich wielbicieli baletu kupiła używane baletki tancerki, po czym wspólnie ugotowała je i zjadła (sic!).


    W 1835 roku Maria poślubiła hrabiego Gelbeit de Voisions, lecz życie małżeństwa nie należało do najbardziej udanych. Para doczekała się wprawdzie dwójki dzieci, lecz już po trzech latach doszło do rozwodu. Arystokrata nie był w stanie pogodzić się z częstymi podróżami artystki i domagał się, aby zrezygnowała z tanecznej kariery, na co gwiazda nie mogła się zgodzić.


    Niedługo potem Maria Taglioni wyjechała z Francji i przeniosła się do Rosji, gdzie podpisała kontrakt z petersburską sceną opery i baletu, Teatrem Maryjskim. Tańcząc dla pełnej zachwytów rosyjskiej publiczności przez pięć lat (1837–1842) na dobre ugruntowała swoją pozycję w historii sztuki, a także wpłynęła na rozwój baletu w kraju carów. Co ciekawe, pomimo licznych prób i negocjacji gwiazda nigdy nie zatańczyła w Moskwie, gdyż tamtejsze teatry nie były w stanie sprostać stawianym przez nią warunkom.


    W 1847 Maria Taglioni zawiesiła puenty na kołku i przeprowadziła się do Włoch, gdzie opływając w luksusy mieszkała najpierw nad jeziorem Como, a następnie w Wenecji.


    Jak się jednak okazuje, nawet największą fortunę można roztrwonić. W 1858 roku, bliska bankructwa (m.in. z powodu rozrzutności ojca) Taglioni wróciła do Paryża, by w tamtejszej operze zostać główną nauczycielką tańca (inspectrice de la danse).


    W 1860 roku tancerka stworzyła swoje jedyne dzieło choreograficzne Le Papillon („Motyl”), w którym główna rola została pomyślana specjalnie dla jednej z jej uczennic, Emmy Livry. Balet ten wystawiano z dużym powodzeniem aż do 1863 roku, kiedy to Emma zginęła tragicznie w trakcie występu (kostium tancerki zajął się ogniem od stanowiącej element scenografii lampy gazowej).


    W 1870 roku wskutek wybuchu wojny francusko-pruskiej sytuacja finansowa Marii Taglioni znów uległa pogorszeniu. Tym razem poradziła sobie wyjeżdżając do Londynu, gdzie uczyła tańca panienki i damy z wyższych sfer. Jedną z jej podopiecznych była niejaka Mary Teck, późniejsza żona króla Anglii Jerzego V i babka Elżbiety II.


    Do Francji Maria Taglioni powróciła w 1880 roku i zamieszkała w Maryslii, gdzie cztery lata później zmarła. Największą baletnicę epoki romantyzmu pochowano na paryskim cmentarzu Pere-Lachaise.


    Ćwiczenia


    Klucz >>>


    1. Wyrazy 1–10 dopasuj do ich opisów i definicji (A–J).


    
      
        

        
      

      
        
          	
            1. dawdle


            2. exquisite


            3. immense


            4. inscrutable


            5. irreverent


            6. penury


            7. repugnance


            8. scrutinise


            9. shabby


            10. unalterable

          

          	
            A. in bad condition


            B. huge


            C. impossible to understand or see through


            D. to take too much time to do something


            E. fine, beautiful and delicate


            F. impossible to change


            G. to examine carefully


            H. poverty


            I. strong dislike, disgust


            J. disrespectful

          
        

      
    


    2. Zaznacz właściwą formę lub wyraz.


    a) The show was playing to half empty house/audience, so it was taken off.


    b) Sultry though/although it was, we were all sweating profusely.


    c) They thought it distinguished and refined to sit in the dress circle/balcony.


    d) Weary as I was/was I, my attention began to wander.


    e) Their neighbourhood became the audience/stage of mysterious events.


    3. Przymiotniki inscrutable (nieodganiony, zagadkowy) i unalterable (niezmienny) mają podobną budowę. Do morfemu oznaczającego czynność (odpowiednio: łacińskie scrutari szukać, angielskie alter zmieniać) dodany został najpierw przyrostek -able (sygnalizujący możliwość tego działania), a nastepnie przedrostek oznaczający jego negację (odpowiednio: in-, un-). Przypomnij sobie – lub poszukaj w słowniku – inne przymiotniki o takiej konstrukcji.


    4. Powieść The Age of Innocence bywała krytykowana m.in. za emocjonalny chłód, który rzekomo bije ze słów autorki czy za podobno niegodną uwagi tematykę. Jednak żaden poważny krytyk nie odmówił chyba pisarce warsztatowej sprawności ani dowcipu. Przypomnijmy zabawny passus:


    “She sang, of course, “M’ama!” and not “he loves me,” since an unalterable and unquestioned law of the musical world required that the German text of French operas sung by Swedish artists should be translated into Italian for the clearer understanding of English-speaking audiences.” 


    Odszukaj w trzech pierwszych rozdziałach inne dowcipne fragmenty i wyjaśnij, na czym polega humor Edith Wharton (250–500 słów). 

  


  Klucz


  
    Rozumienie tekstu

  


  
    Part 1


    <<< Powrót


    1. A


    2. C


    3. B


    4. B


    5. C


    Ćwiczenia


    Part 1


    <<< Powrót


    Ćwiczenie 1 


    1. D


    2. E


    3. B


    4. C


    5. J


    6. H


    7. I


    8. G


    9. A


    10. F


    Ćwiczenie 2 


    a) house b) though c) circle d) I was e) stage

  


  
    
      
        Pilgrimsthe Forties: ulice w Nowym Jorku o numeracji 40–49
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscompete in sth: rywalizować w czymś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscostliness: kosztowność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssplendour: przepych, świetność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsreassemble: ponownie montować, ponownie kompletować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsshabby: sfatygowany, podniszczony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscherish: być przywiązanym do
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinconvenient: niewygodny, niedogodny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthus: w ten sposób, tak
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscling (clung; clung) to sth: trzymać się czegoś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbrougham: powóz
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslandau: land, dwukonka (pojazd)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshumble: skromny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconvenient: wygodny, poręczny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscoupe: powóz typu coupe
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimmense: ogromny, olbrzymi
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprinciple: zasada
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsscramble into: wdrapać się do
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconveyance: śrtodek transportu, pojazd
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscongested: zatkany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscoachman: stangret, woźnica
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgleam: lśnić, świecić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsportico: portyk
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslivery: liberia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstableman: stajenny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmasterly: mistrzowski, kunsztowny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsintuition: intuicja, domysł
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsclub box: loża
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslinger: zatrzymać się, pozostawać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsglazed: przeszklony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfinial-topped: zwieńczony kwiatonem (element dekoracyjny)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinscrutable: nieodganiony, zagadkowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdestiny: przeznaczenie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsforefather: praprzodek
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdawdle: guzdrać się, marnować czas
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdilettante: tu: miłośnik sztuk pięknych
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsexquisite: świetny, wyborny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsin accord with: w zgodzie z, według
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssprinkle: pokropić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdaisy: stokrotka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspetal: płatek kwiatu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdew: rosa
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsunalterable: niezmienny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmould: formować, kształtować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenamel: emalia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbuttonhole: butonierka, dziurka na ostatni guzik
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrims(non) m’ama: (wł.) (nie) kocha mnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsburst: wybuch
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdisheveled: zmierzwiony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssophisticated: wyrafinowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscountenance: oblicze
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsvainly: na próżno
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdoublet: dublet (obcisły kaftan)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsplumed: ozdobiony piórem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsartless: prostoduszny; naiwny 
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsobesity: otyłość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswithdraw (withdrew; withdrawn): wycofać się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbrocaded: odziany w brokat (tkanina)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmatron: matrona
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmount: wchodzić, wystąpić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmantle: spowijać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbrow: czoło
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbraid: warkocz
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssuffuse: zalewać; wypełniać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsslope: nachylenie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstulle: tiul, tiulowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstucker: okrycie dekoltu, stanik sukni
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslily-of-the-valley: konwalia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdraw (drew; drawn) 
a breath: nabierać tchu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsvanity: próżność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsexpense: wydatek
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsspare: oszczędzać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsforeground: pierwszy plan
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfootlights: światła proscenium
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsemerald: szmaragdowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmound: kopiec
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmoss: mech
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbounded by sth: ograniczony czymś, oparty na czymś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscroquet hoop: bramka w krykiecie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsshrubs: zarośla
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstud: nabijać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspansy: bratek
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconsiderably: znacznie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsresemble sth: przypominać coś, przywodzić coś na myśl
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfloral: kwiecisty
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspen-wiper: suszka do pióra
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsparishioner: parafianin/parafianka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsclergyman: duchowny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgraft: (bot.) zaszczepić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsluxuriance: bujność, obfitość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprophetic of sth: zwiastujący coś, zapowiadający coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsLuther Burbank (1849–1926) amerykański botanik
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprodigy: cud natury
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenchanted: zaczarowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscashmere: kaszmir
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsslashed: przepasany wstążkami
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssatin: satyna
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsreticule: siatka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdangle: zwisać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgirdle: szarfa
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdispose: umieścić, rozmieścić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmuslin: muślinowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimschemisette: gorsecik wypełniający dekolt, szmizetka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdowncast: spuszczony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswooing: zaloty
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaffect: udawać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsguileless: prostolinijny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsincomprehension: brak zrozumienia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdesign: plan
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspersuasively: przekonująco
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsproject: wystawać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsobliquely: ukośnie, z ukosa; niewyraźnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsflit: przeskakiwać, przenosić się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsabsorbed: zaabsorbowany, pochłonięty
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspossessorship: własność; posiadanie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmingled with: zmieszany z 
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstender: czuły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsreverence: szacunek, cześć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsabysmal: bezgraniczny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspurity: czystość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshazily: mgliście
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprivilege: przywilej
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsreveal: odkryć, wyjawić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconsecrated: uświęcony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmaiden: dziewiczy, panieński
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsavowal: wyznanie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbetrothal: zaręczyny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswitchery: czary
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssimpleton: prostak/prostaczka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenlighten: oświecać (kogoś)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrecognised: uznany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscustom: obyczaj, zwyczaj
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshomage: hołd, cześć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsplayfully: figlarnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprobe: wnikliwie analizować, sondować, badać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsworldly-wise: mający ogromne doświadczenie życiowe
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimseager: chętny, skory
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsagitated: burzliwy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfrailty: słabość, słabostka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmar: zrujnować, zaprzepaścić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdisarrange: dezorganizować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssustain oneself: utrzymywać się, trwać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswhite-waistcoated: w białej kamizelce
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssucceed: następować po
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdistinctly: wyraźnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssuperior: lepszy, ważniejszy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsspecimen: okaz; egzemplarz
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgentility: wyższe sfery
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssingly: pojedynczo, samodzielnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbetray: zdradzać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinferiority: niższość, podrzędność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsabruptly: gwałtownie, raptownie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimson the whole: generalnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsforemost: najlepszy, najprzedniejszy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsauthority: autorytet
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsintricate: zawiły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaccount for sth: wyjaśniać coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsslant: pochyłość, pochylenie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscurve: krzywa, zakrzywienie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspatent-leather: lakierowana skóra
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscongenital: wrodzony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslounging: leniwy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgrace: wdzięk
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspumps: lakierki
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsOxfords: oksfordki (rodzaj butów)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsoccasion: powodować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstemple: skroń
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsJosephine look: mowa o sukni w stylu pierwszego imperium francuskiego (1804–1815) nazwanym tak na cześć cesarzowej Francji, żony Napoleona I, Józefiny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbosom: pierś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgirdle: wstęga
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsclasp: klamra
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspropriety: stosowność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthe latter: ten ostatni, drugi z wymienionych
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsyield: ustępować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsramifications: konsekwencje, skutki
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimselucidate: objaśniać, wyjaśniać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimson no account: pod żadnym pozorem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenumerate: wyliczać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfabulous: tu legendarny, anegdotyczny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstinginess: skąpstwo
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinsanity: szaleństwo
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrecur: powracać, powtarzać się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsintermarry: zawierać małżeństwo wewnątrz klanu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthatch: strzecha
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssmoulder: tlić się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsunruffled: niezmącony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsacutely: dotkliwie, dokuczliwie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsretentive: chłonny; trwały
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthrong: tłoczyć się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimpart: przekazywać, komunikować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssuspense: napięcie, niepewność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsscrutinise: uważnie badać, przyglądać się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfilmy: zamglony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsoverhang (overhung; overhung) sth: wisieć nad czymś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsveined: pokryty żyłkami
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslid: powieka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsundivided: niepodzielny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbetrothed: narzeczona
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsEmpire dress: suknia z okresu Imperium Francuskiego
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinitiated: wtajemniczony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdawn on sb: zaświtać komuś (o myśli, pomyśle)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsindignation: oburzenie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdisapprovingly: z dezaprobatą
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsresolute: zdecydowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsblack sheep: czarna owca (w rodzinie), wyrzutek
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstock: inwentarz, tu: stado
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrestrain: ograniczać, powstrzymywać, hamować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsprudery: pruderia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsproduce: tu: pokazywać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsannounce: ogłaszać, obwieszczać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshigh and mighty: arogancki
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsally oneself with: sprzymierzyć się z
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmarquis: markiz
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaudacity: bezczelność, zuchwałość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssandstone: piaskowiec
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfrock-coat: surdut
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssedentary: osiadły, siedzący (o trybie życia)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscorpulent: tęgi, korpulentny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthrone: tronować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspre-Revolutionary: sprzed Rewolucji Francuskiej
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsTuileries: Ogrody Tuileries w Paryżu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsplacidly: spokojnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsFrench windows: szklane drzwi balkonowe/prowadzące do ogrodu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssash: okno otwierane pionowo
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsnamesake: imiennik/imienniczka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshaughty: wyniosły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimseffrontery: zuchwalstwo, bezczelność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdecency: przyzwoitość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdignity: godność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscaution: ostrożność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsborn of: zrodzony z 
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmingle: bywać w towarzystwie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshobnob with sb: zadawać się z kimś, przestawać z kimś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsassociated with: związany z 
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfamiliarly: więzami pokrewieństwa
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsPapist: papista; katolik
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsentertain: zabawiać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsintimate: bliski
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrespect: wzgląd, aspekt
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaffluence: dostatek, zbytek
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstraits: kłopoty, trudności
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthrifty: oszczędny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstransient: krótkotrwały, przejściowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsredeem: odkupić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspenury: ubóstwo
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsflat: odgazowany, bez gazu (o napojach)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsremonstrance: skarga, protest
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsretrieve: odzyskać; ratować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmuse on: rozmyślać nad
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssemicircle: półkole
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswith aplomb: z klasą, w wielkim stylu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinculcate: wpajać, wszczepić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstribe: plemię
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdue to: z powodu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgravity: powaga
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscommotion: poruszenie, zamieszanie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdivinity: boskość, boska istota
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmere: zwykły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsvicegerent: zastępca
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsslope away: opadać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsexposed to sth: narażony na coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbrute: brutal, okrutnik
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenquirer: osoba pytająca
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscandid: bezpośredni, szczery
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsevidently: ewidentnie, wyraźnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsNice: Nicea
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssneering: drwiący, szyderczy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbolt: czmychnąć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshazard: zaryzykować
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsirreverent: zuchwały, lekceważący
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinsinuate: insynuować, dawać do zrozumienia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdouble entendre: dwuznaczna uwaga
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscampaign: kampania
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthoroughly: dogłębnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimpelled: zmuszony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdecisive: zdecydowany, stanowczy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsproclaim: obwieścić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssee sb through: wesprzeć kogoś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsanomalous: odbiegający od normy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsoverrule: przeważać, zwyciężać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsscruples: skrupuły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinstantly: natychmiast, od razu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimplication: aluzja, domysł
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdelicacy: subtelność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscreak: skrzypieć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsradiant: rozświetlony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspromptly: niezwłocznie, natychmiast
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsostentatiously: ostentacyjnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsknickerbockers: pumpy, spodnie do kolan
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspantalettes: pantalony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstrailing: tu: przeciągły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsagreeable: przyjemny, miły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsunseemly: niestosowny, nie na miejscu
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaugust: majestatyczny; dostojny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmisplaced: źle ulokowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsflippancy: nonszalancja, lekceważenie; impertynencja
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinvariably: niezmiennie, nieodmiennie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsemphasise: podkreślać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssuperiority: wyższość
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscompetent: wykwalifikowany, kompetentny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsantedate: poprzedzać w czasie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscrash: grube płótno, samodział
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsshutter: zamykać okiennice
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgilt: pozłacany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsstack: układać w stos/jedno na drugim
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimschandelier: żyrandol
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscompensate for sth: rekompensować coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsregrettable: pożałowania godny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscoin: ukuć, wymyślać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaxiom: aksjomat, zasada
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspet: ulubiony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdaring: śmiały, odważny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimprudent: nierozważny
      

      [Powrót]
    


    droit de cité: (franc., przen.) prawa obywatelskie, prawo wstępu


    
      
        Pilgrimsfrequent: bywać (gdzieś), uczęszczać (gdzieś)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsforfeit: tracić, zaprzepaszczać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspass for sb/sth: uchodzić za kogoś/coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdissipated: hulaszczy, rozwiązły
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsantecedent: przodek, poprzednik
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsact of folly: szaleństwo, głupota
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsimprudence: nierozwaga, nieostrożność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdistinguished: wytworny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsindolent: gnuśny, leniwy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscaustic: kostyczny; zgryźliwy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsidol: bożek/bogini
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimshot-house: szklarnia, cieplarnia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbrew: przyrządzać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimspunch: poncz
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdetachment: bezstronność, dystans
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgloxinia: gloksynia (roślina)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmarvel: cud
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconscience: sumienie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscanvas-back duck: dzika kaczka północnoamerykańska
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsvintage wine: wino dobrego rocznika
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstepid: letni
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsVeuve Clicquot: nazwa szampana
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswthout a year: tu: nieznanego rocznika
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscroquette: krokiet (potrawa)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfootman: lokaj
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsawning: markiza, daszek nad oknem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinaugurate: inaugurować, wprowadzać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsshuffle up: iść na górę
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrecurl: na nowo kręcić (włosy)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaid: pomoc
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgas-burner: palnik gazowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssee to sth: doglądać czegoś, zadbać o coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscoiffee: tu: fryzura
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsvista: perspektywa, widok
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsenfiladed: umieszczony w amfiladzie (o pomieszczeniach: połączony drzwiami w jednej linii)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbouton d’or: (franc.) tu: lśniący, błyszczący
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimslustre: połysk, blask
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsparquetry: parkiet, posadzka
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconservatory: oranżeria, cieplarnia
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimstree-fern: gatunek paproci
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsarch: rozpościerać łuk
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfoliage: listowie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssilk-stockinged: w jedwabnych pończochach
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfatuity: niedorzeczność
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsdawdle: guzdrać się
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsBuhl: inkrustacja
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmalachite: malachit
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsthreshold: próg
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsyoung bloods: młodzi ludzie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsperceive: dostrzec, zauważyć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimschivalrously: rycersko
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsnude: tu: akt
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswax: woskowy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrevolve: obracać się
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimswreathed: przybrany wiankiem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaigrette: pęk piór czapli białej (ozdoba włosów)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsglazed: szklisty, satynowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsglacé: błyszczący, satynowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsshed (shed; shed) the beam: tu: udzielić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsqualified: powściągliwy, umiarkowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaffect the air: przybrać pozę
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsreluctance: opór, niechęć
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsexpress: jednoznaczny, wyraźny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsblur: mącić, zamazać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbeseechingly: błagalnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfelicitations: gratulacje
      

      [Powrót]
    


    
      
        PilgrimsBlue Danube: modry Dunaj (aluzja do walca Johanna Straussa II Nad pięknym modrym Dunajem)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsbent on sth: zdecydowany na coś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsineffable: niewysłowiony niesłychany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsradiance: blask
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsaffianced: zaręczony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscomprehendingly: ze zrozumieniem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsmake the cup of bliss overflow: przelać czarę słodyczy (szczęścia)
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsgaily: (przest.) wesoło
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsswift: spieszny, prędki
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfugitive: przelotny
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimscounteract: przeciwdziałać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimssecluded: ustronny, odizolowany
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsinvincible: niepokonany, nieprzezwyciężony
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsrepugnance: odraza, wstręt
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsfib: zmyślać, łgać
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsresolve: rozwiązywać; postanowić
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsponder on sth: rozmyślać nad czymś
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsotherwise: w przeciwnym wypadku, inaczej
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsglowingly: entuzjastycznie
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsa trifle: odrobinę
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsapprehensively: z obawą, z niepokojem
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsutmost: najwyższy, najdalszy
      

      [Powrót]
    


    
      
        Pilgrimsconscious of sth: świadomy czegoś
      

      [Powrót]
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przeczytanego tekstu;
* odpowiedzi do wszystkich zadah zamknietych znajdziesz w kluczu na koncu ksigzki.

Przekonqj sie, ze nauka jezyka obcego moze by¢ przyjemnoiciq,
ktérej nie sposdb sie oprzeé.

POSZERZAJ StOWNICTWO - UTRWALAJ - UCZ SIEWYMOWY

Nowy Jork, lata siedemdziesigte XIX wieku. Ellen Olenska, ktéra niegdys podjeta odwaznq i nieakcep-
towalng przez arystokratyczne srodowisko decyzje o odejsciu od meza, po kilku latach nieobecnosci
wraca do miasta. Famme fatale, nalezgca do tej hermetycznej spotecznosci, dzi§ jawnie pogardza jej
zachowaniami. Jedno moze byé pewne — jej powrdt sporo namiesza. Zwtaszcza w zyciu mfodego
prawnika Newlanda Archera i jego narzeczonej Mary Welland.

Marta Fihel - anglistka, nauczycielka z wieloletnim stazem. Wspéfautorka ksigzek do nauki jezyka
angielskiego i stownikéw.

Marcin Jazynski — doktor filozofii UW. Zajmuije sie kognitywistykq, rezyseruje filmy animowane.
Wspétpracuje z Collegium Civitas oraz Gimnazjum Spotecznym w Milanéwku. Uczy filozofii, logiki
i filmu animowanego.

Grzegorz Komerski — absolwent filozofii, fumacz, wspétautor ksigzek do nauki jezyka angielskiego.
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